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◀ Trudna historia zdobywania wy-
kształcenia pomogła mu zrozumieć 
jego znaczenie dla innych. W książ-
ce o retoryce zawarł parafrazę idei 
z Akademii Zamojskiej: „Takie 
będą Rzeczypospolite, jakie ich 
młodzieży chowanie”.

Które momenty procesu kanoni-
zacyjnego były dla Księdza naj-
bardziej poruszające?

Były to momenty, które doty-
czyły cudów za wstawiennictwem 
o. Stanisława. Były to trudne do-
świadczenia – widziałem ciężar 
cierpienia osób w beznadziejnej sy-
tuacji. Ale były też doświadczenia-
mi wiary, że Bóg jest Panem życia 
i może ożywić to, co obumarło. 
Przypomina mi się zdanie o. Sta-
nisława: „Nie ma bowiem nic nie-
możliwego dla Wszechmocnego”.

Pierwszy cud w 2001 r. dotyczył 
ożywienia dziecka zmarłego w łonie 
matki – medycznie potwierdzonego 
zgonu. Dziecko było martwe cztery 
dni, a potem w niewytłumaczalny 
sposób ożyło. Drugi cud to uzdro-
wienie młodej kobiety w stanie ter-
minalnym, z niewydolnością wielo-
narządową, tuż przed śmiercią.

W obu przypadkach ludzie od-
powiedzieli na cierpienie wiarą 
i modlitwą. To było ich świadectwo 
i świadectwo Bożego miłosierdzia. 
Dziecko naprawdę obumarło, ko-
bieta naprawdę umierała – a jednak 
Bóg wyprowadził życie ze śmierci.

Uważam, że w tych wydarze-
niach widać przede wszystkim doś- 
wiadczenie ożywiającej mocy Boga. 
Nie możemy zapomnieć o cierpie-
niu osób uzdrowionych i ich rodzin. 
Na cierpienie odpowiedzieli wiarą 
w moc Boga i Jego miłosierdzie. Ta 
modlitwa i wiara, wsparta modli-
twami wielu innych osób, przynio-
sła owoc w postaci cudów.

Modlitwa za zmarłych jest klu-
czowa w duchowości św. Stanisła-
wa. Jak to przesłanie przemawia 
dzisiaj?

Przypomina przede wszystkim, 
że człowiek jest przeznaczony do 
życia wiecznego. Dzisiaj wielu, na-
wet wierzących, myśli: „Wiemy, co 
jest teraz, a co będzie potem – nie 
wiadomo”. Tymczasem jego chary-
zmat przypomina o wieczności.

Przypomina też o sprawiedliwo-
ści – dusze czyśćcowe potrzebują 
oczyszczenia, by w pełni oglądać 
Pana Boga. Przypomina, że trzeba 
żyć wiarą dziś, nie jutro, bo jutro 
może być za późno; że jesteśmy 
wspólnotą także po śmierci.

Nigdy nie jest za późno, by wyra-
zić miłość tym, którzy odeszli – przez 
modlitwę za nich. Jest taki wiersz 
ks. Twardowskiego „Śpieszmy się”, 
w którym czytamy: „Śpieszmy się 
kochać ludzi, tak szybko odchodzą”. 

Ale po odejściu także możemy ich 
kochać. Wyrazem naszej miłości 
może być modlitwa, czyny miłosier-
dzia, łaski wyproszone dla nich.

Gdyby wskazać jeden aspekt du-
chowości św. Stanisława szczególnie 
potrzebny dziś, co by to mogło być?

Przesłanie o świętości życia 
ludzkiego, którego autorem jest 
Bóg. Świętości od poczęcia – wyni-
kającej nie z prawa naturalnego, ale 
z powołania nadprzyrodzonego.

Obrazem jest Matka Boża Nie-
pokalanie Poczęta. To zwraca uwa-
gę na poczęcie – że człowiek zaczy-
na się od poczęcia. Są różne etapy 
życia, ale to zawsze ten sam czło-
wiek, od embrionu po dorosłość.

Pierwszy cud dotyczył dziecka 
w łonie matki. Jest tu analogia mię-
dzy Niepokalanym Poczęciem a cu- 
dem uzdrowienia dziecka w dru-
gim miesiącu życia, gdy już biło 
serce i wyraźnie określony płód.

Ostatecznym etapem nie jest 
śmierć, ale wieczność. Dlatego 
modlitwa za zmarłych – by mo-
gli się w pełni cieszyć oglądaniem 
Pana Boga. Dusze czyśćcowe są 
zbawione, ale nie mogą jeszcze 
uczestniczyć w doskonałej komunii 
z Bogiem, będącej źródłem szczęs-

cia wiecznego. I z tego powodu 
cierpią.

O. Stanisławowi zależało, by 
człowiek był w pełni święty, jak 
Matka Boża – od poczęcia aż po 
wieczność. To wyrażenie jest waż-
ne: „w pełni”.

Dzisiaj żyjemy w kulturze śmier-
ci, kiedy powszechnie zabija się 
dzieci nienarodzone. Życie ludzkie 
jest święte od poczęcia i przeznaczo-
ne do szczęśliwej wieczności. O tym 
nigdy nie możemy zapomnieć. ■

 Wierni zgromadzeni w Wieczerniku na Mariankach dziękują Bogu 
za kanonizację o. Stanisława (2016 r.).
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Kiedy lekarze 
mówili: „poronienie”, 
św. o. Stanisław 
powiedział: „życie!”.

Trafiłam na Mszę św. do sanktua-
rium na Mariankach z „pustym 

pęcherzykiem” i plamieniem w ciąży, 
co – według lekarza – oznaczało po-
ronienie. Ja jednak wierzyłam, że jeśli 
Bóg zechce, to za przyczyną św. Sta-
nisława to życie będzie się we mnie 
rozwijało. Tego dnia przypadkowo 
trafiłam na Mszę, którą odprawiał 
ks. Edmund Szaniawski MIC – ka-
płan, którego znam od lat.

Poczułam potrzebę, aby podejść 
do zakrystii i opowiedzieć mu o moim 
smutku związanym z poczętym dzie-
ciątkiem. Ks. Edmund pomodlił się 
nad nami i powiedział, iż „poczuł, że 
to dziecko żyje i się rusza…”. Odpo-
wiedziałam: „Amen – niech się tak 
stanie, zgodnie z Bożą wolą”. I od tego 
dnia moje dzieciątko zaczęło prawid-
łowo rozwijać się w moim łonie.

Św. Stanisław naprawdę wspiera 
mnie przez całą ciążę. Jestem w póź-
nym wieku – mam 40 lat – a to moje 
czwarte dziecko. Poprzednie ciąże 
były patologiczne i nie mogłam do-
nosić dzieci do końca prawidłowego 
terminu. Teraz jest wszystko do-
brze – chodzę i służę rodzinie, aż do 
dziewiątego miesiąca ciąży.

Często przyjeżdżam do sank-
tuarium, aby dziękować św. Stani-

sławowi za mojego Stasia i wielbić 
Boga za ten cud. 

 Joanna 

„To cud” – usłyszałam 
od lekarki. Matka 
Boża i Ojciec 
Papczyński wyjednali 
mi łaskę zdrowia

Wyrok brzmiał: rak złośliwy 
narządów rozrodczych. Pod-

czas choroby zawierzyłam się całko-
wicie Matce Najświętszej i św. o. Sta-
nisławowi Papczyńskiemu, prosząc 
Go o wstawiennictwo w nowennie. 
Badania przed operacją nie wykaza-
ły przerzutów do innych organów. 
Pobrany podczas zabiegu materiał 
histopatologiczny, przebadany pod 
kątem genetycznym, zawierał co 
prawda dwa patogeny, które jednak 
według lekarzy wykluczyły się na-
wzajem. Po usłyszeniu takiej wia-
domości zawołałam „To cud!”, na co 
pani doktor odparła: „Tak, to cud”. 
Od początku moich zmagań zdro-
wotnych czułam opiekę Pana Jezusa. 
Wierzę, że Najświętsza Maryja Panna 
oraz o. Papczyński wyjednali mi ła-
skę zdrowia. Bogu niech będą dzięki!

 Ewa

Ostatnia chwila… 
i ostatnia łaska: cud 
nawrócenia Jerzego

Po długim czasie oddalenia od 
Boga i Kościoła, Jerzy – ciężko 

chory, z ludzkiego punktu widzenia 
już zamknięty na sprawy wiary – 
dzięki wstawiennictwu św. o. Stani-
sława Papczyńskiego doświadczył ła-
ski nawrócenia. W ostatnich dniach 

swojego życia jego serce otworzyło 
się na  Boże miłosierdzie. Z własnej 
woli przyjął sakramenty pojednania, 
Eucharystii i ostatniego namaszcze-
nia, z pokojem i ufnością oddając 
swoje życie w ręce Boga.

Wierzę głęboko, że był to owoc 
modlitwy i wstawiennictwa święte-
go o. Stanisława oraz dowód na to, 
że Boże Miłosierdzie nie zna granic 
czasu ani ludzkich słabości. 

Niech to świadectwo będzie umoc-
nieniem dla wszystkich, którzy modlą 
się o nawrócenie swoich bliskich – bo 
dla Boga nie ma nic niemożliwego.

 Justyna

„Całkowita 
niepłodność" – wyrok, 
który Bóg unieważnił 

Jesteśmy małżeństwem z 3,5-letnim 
stażem, od początku staraliśmy się 

o potomstwo. W końcu usłyszeliśmy 
diagnozę całkowitej niepłodności 
spowodowanej niedrożnością jajowo-
dów. „Cuda się zdarzają, ale według 
mojej wiedzy poza in vitro nie macie 
szans na potomstwo" – to słowa, które 
usłyszeliśmy od lekarza. Zaczęliśmy 
modlić się o cud.

Zaangażowanych w modlitwę było 
wiele osób, pościliśmy, odmawialiśmy 
nowennę, przyjeżdżaliśmy do Sanktu-
arium i szukaliśmy pomocy medycz-
nej poza in vitro. Trafiliśmy na lekarzy, 
którzy dali nam szansę, przeszłam 
zabieg udrożnienia jajowodów, mija-
ły kolejne miesiące... Przyszedł kryzys 
i w tym kryzysie pierwszy raz, właśnie 
w Sanktuarium św. Stanisława powie-
działam Bogu, że oddaję to całkowicie 
Mu, że zrobiłam po ludzku wszystko, 
co mogłam. W tym samym miesiącu 
zaszłam w ciążę, a dziś piszę to świa-
dectwo, tuląc 7-tygodniowego syna. 
Codziennie dziękujemy Bogu.

 Teresa, Wojciech i Rysio
Świadectwa nadesłane do Sanktu-

arium św. o. Stanisława Papczyńskie-
go na Mariankach  ■

Życie, zdrowie i nawrócenie 
– cuda św. Stanisława


